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POŁĄCZENIE EM IGRACYI-ODEZW Y TOWARZYSTWA 
DEMOKRATYCZNEGO.

W szyscy  dzisiaj p ragną  połączenia E m igracyi,  n a ­
wet Centralizacya Tow arz . Demokratycznego. W  tym  
celu  w yda ła  ona odezwę do Em igracyi pod dniem 29 
L u tego; w  organie sw ym  Demokracie nam awia r ó ­
wnież wychodźców do stworzenia jednego em igracyj­
nego ciała. Chęci bardzo p iękne ,  a tem  chw ale­
bniejsze, że z jej s trony nowe, że po raz p ierw szy przez 
nią objawione.

Lecz ja k  pojm uje Centralizacya u tw orzenie  jed n eg o  
emigracyjnego ciała? przez poddanie się pod jej roz­
kazy, przez wejście wszystkich do Tow arzystw a  De­
m okratycznego. Zkąd jej takie uroszczenie? Dlatego 
że Francuzi zrobili u siebie rew olucyą  i ogłosili Rzecz-, 
pospolitą.

Rzeczpospolita we F r a n c y i , nie daje jeszcze Cen- 
tralizacyi p raw a do panow ania  nad E m ig ra c y ą , ani 
wzywania takowej do p o n iż a ją c e g o  kroku .

Nikt więcej od nas nie p ragną ł  połączenia Emigracyi, 
n ad tem  od samego początku naszego istnienia p raco ­
waliśmy, bijąc w s tro n n ic tw a ,  wzywając do jedności.
I dziś jtrze to , więcej niż kiedy, p ragniem y tej jedności 
i wszystkie usiłowania dążące k u  niej gotowiśmy 
wspierać wszystkiemi naszemi środkam i. Lecz jedność 
tę rozumiemy opartą  na  łączeniu się a  nie w łączeniu , 
Centralizacya zaś chce włączać a nie łączyć się, dlatego 
życzenie jej , pom im o w ypadków  zaszłych we F rancyi 
pozostanie bez s k u tk u ,  nie potrafi ona wychodząc 
z tego p u n k tu  i w takim charak te rze ,  pozyskać przy­
zwolenia większości tu ła c tw a , k tóre  uporem  swym 
będzie ciągle trzymać w rozerwaniu.

Na czerń p re tensye  swe opiera Centralizacya? na 
tem  że zasady które  wyznawało  Towa. Demo. zwycię­
żyły we Francyi i że w towarzystwie jes t  jedność i 
organizacya.

N igdyśmy nie przesądzali form y rządu w Polszczę 
n iepod leg łe j ; byt i niepodległość narodu  m ając głó­
wnie na względzie, urządzenie się wewnętrzne i kształt 
w ładzy najwyższej zostawialiśmy zawsze czasowi i 
okolicznościom zew nętrznym , od k tó rych  w ysw obo­
dzenie się Polski wiele zależy ; ztąd nieustannie naga­
nialiśmy jednym  i drugim  , k tórzy niepoprzestając na 
te o ry i ,  chcieli t u , na  w ygnan iu ,  dekre tow ać i s tano­
wić o tem , co tylko w kra ju  może być postanowionem.

Kiedy w ypadk i zaszłe we F ran cy i ,  dając popęd 
lu d o m  do naśladow ania  Francuzów, mogą w płynąć  na
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los Polski,  wszystkim Polakom należy stanąć w h a r ­
monii z ruchem  , k tó ry  im przedstawia nadzieję zba­
wienia. I wszyscy też n iezawodnie, którzy wskrze­
szenie ojczyzny k ładą przede wszystkiem , poświęcając 
teorye swe i jirzekonania potrzebie, w ejdą w ruch 
objawiony, szczerze go będą popierać, szczerze służyć 
sprawie wyswobodzenia.

Ze ru ch  ten poszedł w k ie ru n k u  teoryi Towarzy. 
D em okra . ,  że naukom  jego przyszłość zdaje się ro k o ­
wać zwycięztwo, nie dziwim się że Centralizacya w zy­
wa Em igracyą do uszykowania się pod  chorągwią 
przezeń w yw ieszo n ą ; ale dziwim się że wzywa ją  do 
czynu poniżającego, niepodobnego. Centralizacya chce 
aby Em igracya weszła do Tow a. D e m o . , żeby się za­
mieniła w Tow arzystw o ; to być nie może, to nigdy 
nie nastąpi. Em igracya niezechce czynem now ym  zn o ­
sić swej przeszłości, niezechce potwierdzać zasady 

< wyłączności k tórą  zawsze potępiała.
G dyby Centralizacya znała nieco więcej serce ludz- 

i kie, gdyby um iała  szanować uczucia godności sw ych  
i .  rodaków , gdyby miała nieco więcej tak tu  polityczne­

go, zamiast wzywania tu łactw a do wstępowania w sze­
regi Towa. D em o., p rzyjm owania jego ustaw  i prze­
szłości, co n iepodobna , wezwałaby toż Tow arzystw o 
do rozwiązania s ię , do wlania się każdej sekcyi w łono 
ogółu w k tó rym  m ieszka , i przystąpienia jak  najśpie- 
szniej do w yboru  jednego emigracyjnego urzędu. Czy­
taliśmy nieraz w pismach T o w a . ,  i czytam y w osta­
tniej odezwie C entra lizacyi, że większość Emigracyi 
jest  dem okratyczną; czegóż więc ma się lękać w zlaniu 
się zE in igra .  o swe zasady? tlziś obawa ta  płonniejszą 
je s t  jak  kiedy kol w iekbąd i dotąd.

Pozostaje drugi a r g u m e n t , to je s t  organizacya i 
jedność.

Nietrudno jest zaprowadzić organizacyą w małej 
liczbie, ła two o jed n o ść ,  gdzie są wypędzone opinie 
sprzeczne. T ow arzy . Demo. wydaliło ze swego łona 
wszystkich różniących się z n i e m , nie m ów im  już 
w zasadach , ale w zdaniu i szczyci się jednością i zgo­
d ą ;  jestto  zgoda i jedność  udyscyplinow anego i pod 
jed n ą  miarę ustanow ionego h u fc u ,  ale nie jestto j e ­
dność i zgoda m ass ró żn o ro d n y ch , jak ie  być muszą 
koniecznie w  narodzie. O trzymajcie taką  jedność  i 
zgodę na ry n k u ,  gdzie zejść musicie na ziemi ojczystej, 
wśród tysiąców ludności miotanej różnemi interesam i 
i nam iętnościam i, a wtedy wam powinszujemy.

Otoż obrazem tych rynków , na k tó rych  kiedyś 
m ają  się decydować kw estye»ktore  tu  już  dziś chcą 
przesądzać, są ogóły zakładów; tam  zejść winien i tam  
szukać sankcyi swych zasad i d z ia ła ń , kto chce aby
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działania te i zasady mogły być przedstaw iane  w im ie­
n iu  E m ig ra c y i , aby  znalazły poparcie  od większości.

Łączność, zgoda i jednosta jność  działania są potrze­
bne  , n ie tyłko dla dobra Ojczyny, ale dla in teresu  i 
godności samejże Emigracyi. D opokiśm y po za k r a ­
je m ,  nikt łączności i jednostajności działania otrzymać 
nie może inną siłą, nad  siłę m o r a ln ą ; miłość przeto 
sp raw y  ogólnej i dobra  polityka r a d z ą , aby uporem, 
zaciętością , pychą  nie u trzym yw ać  podziałów W  tuła- 
ctwie i nie paraliżować siły jak a  w yniknąć  może ze 
współdziania w szystkich  i ze współdziałania d o b ro » 
wolnego.

Dlatego Tow arzy. Demo. pow inne poczynić ustą ­
p ien ia ,  porzucić swe nazwisko okazujące wyłączność 
a nie ogół, zmodyfikować organizacyą, zastosowując 
takow ą  do potrzeb c z a s u , wcielić się w massę i z nią 
społem dążyć do ustanowienia  reprezentacyi j e d n e j , 
p raw nej i silnej siłą większości tułactwa. Niech tu 
uczyni dla jedności i wspólności działań to. co uczynić 
m usi na ziemi ojczystej; niech wybije sobie z głowy 
możność zamienienia całej E m ig racy i ,  lub jej wię­
kszości w T o w a rz y s tw o , jak  zapewno nie spodziewa 
się, aby cały naród  polski lub  część jego znaczniejsza 
mogła się kiedy w T ow arzystw o  zamienić.

Kiedy Towarzy. Demo. wyjdzie z chęcią łączenia się 
a  nie w łączania, kiedy okaże w czynie b ra te rs tw o  
z k tórem  popisuje się w teoryi, znajzie b raci gotowych 
do współdziałania z sobą i nada powagi i siły sw ym  za­
sadom  , i siłą rodzinną , dom ow ą i m ora lną  , a nie tern 
ty lko  że zasady przezeń w yznaw ane  zwyciężyły we 
Francyi. Centralizacya nie m a  na swe rozkazy bagne­
tów, i każda władza tu  istniejąca nie m a innej mocy i 
pow agi nad m o ra ln ą ,  o tę więc s tarać się pow inna, 
czyniąc wszystko z siebie to ,  co ją  może zapewnić i 
utrwalić .
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E M I G R A C Y A .

W YBÓR N OW EJ KOMMISSYI DO POŁĄCZENIA EMIGRACYI I ZAJĘCIA 

S IĘ  USTANOW IENIEM  KOM ITETU .

Z akład  pa ryzk i,  a raczej część jego , trudni się dzie­
łem  P ene lopy ; co zrobi dnia jed n eg o ,  to drugiego 
niszczy. I t a k ,  zebranie dnia 18° Marca uznało  za 
n ieważne to , co postanowiło zebranie dnia 27 Lutego; 
zebranie zaś 5s° Marca zniszczyło robotę 1£° Marca. 
P rotestu jący i sprowadzający takow e uniew ażnienia, 
zabiegi swe usprawiedliw iają  różnemi pobudkam i : to 
n ie regu la rnośc ią , to nielegalnością w yborów , lecz 
praw dziw e powody nie są tajne nikomu.

Cóżkolwiek bądź , zebranie 58° Marca w Szkole Nor­
m alnej przy ulicy St-Jacques , unieważniwszy wota 
zebran ia  18° M arca ,  na k tórem  większością byli wy­
brani do kom m issyi Gł. Dwernicki, PP . Malinowski 
T om asz  i Hoffman K a ro l , powołało na  prezydującego 
Gła Dwernickiego , i posiedzenie się rozpoczęło.

Naprzód szło o zdecydowanie  z ilu członków ma się 
składać Kom. Tym czasow a. Zebranie znaczną w ięk­
szością uchwaliło członków 7. Po rozslrzygnieniu tej 
kw esty i p rzedw stępnej, zabrano  się do przedm iotu  
zgrom adzen ia ,  do w yboru  Kommissyi.

Zaczęto zabierać różne glosy i sprow adzono dysku- 
syą do kwestyi zasad i osób. P. Czynski chciał aby 
nie zapom niano o Mieszczanach i Żydach i dwóch 
swych kandydatów  proponow ał do Kommissyi. O d­
powiedziano m u  , iż zgromadzenie nie myśli dzielić 
Polaków na s tany  i w yznan ia ,  i powoła bez różnicy 
ta k ic h ,  którzy najwięcej odpowiadać będą jego zau­
faniu pod w zględem politycznym. Zresztą na prze­
szłych posiedzeniach , nie robiono żadnej trudności 
w przypuszczeniu do wotowania Żydów  polskich prze­
byw ających  w Paryżu ; kw estya  więc obyw atelstw a 
m ieszkańców Polski jest  zadecydowaną w E m ig ra c y i , 
aby  ty lko kraj poszedł za jej p rzy k ład em , a szczegól­
niej żeby Żydzi krajow i postępowaniem  swem  zasłu­
żyli na  zaufanie Polaków, żeby sami chcieli być  Pola­
kami i chęć tę czynem  poparli w massie.

Zabra ł głos P. J. B. Ostrowski. T en  ściągnął zgro­
madzenia uw agę na to ,  aby w wyborze członków do 
Kom. nie zapom inano o zasadach, żeby nie wybierano 
jak  ty ch ,  którzy zawsze byli republikanam i. O św iad­
czył o n , iż się zgorszył nagłem nawróceniem  się na 
republikanizm  n iek tórych  osób, k tóre  przed w ypad­
kam i we Francyi były m onarchistam i i pisały przeciw 
formie rządu republikanckiego.

Głos ten  podobał się znacznej liczbie zgrom adzo­
nych  , k tórzy przyjęli go z oklaskam i i o k rz y k a m i; 
lecz nawzajem zgorszył i zraził in n y c h , k tórzy mnie­
mali , iż w chwili w k tórej Polacy mogą się wziąć do 
pracy  wyswobodzenia ojczyzny, więcej szło o poje­
dnan ie ,  o złączenie w 'jedno działanie wszystkich do ­
brych  chęci,  jak  o p roskrybcye , o w ywoływanip czem 
k to  był w czora j ,  rok  te m u ,  lat dziesięć. Francuzi 
przecie , k tó rych  wszyscy zalecają nam  do naśladow a­
nia , nie wglądają czem był Lam artine  lat tem u  dwa, 
dziesięć, pię tnaście; widzą go odpowiednim dzisiej­
szej potrzebie, chętnie służącym ojczyźnie pod now ym  
kształtem rz ą d u ,  i zapomnieli że tenże człowiek był 
niegdyś am basadorem  Karola X.

Ludzie namiętni i n ie sfo rn i , ruch  tak pięknie i zgo­
dnie pojawiający się w początkach w zakładzie paryz- 
k im ,  chcą z wysokości b ra te rs tw a  i po jednan ia ,  ze­
pchnąć  na  poziom namiętności,  p roskrybcy i i wykli­
n a ć  , na k tó ry m  przez lat tyle gryzło się nieszczęśli­
we tułactwo. Oni do obazu , aż na pole w a lk i ,  chcą 
zaprowadzić piętnowanie osób. « T yś był rnonarchy- 
<>stą, ja  zawsze re p u b u b lik a n in e m , precz więc, ty 
« ze m ną służyć Ojczyźnie nie możesz pod chorągwią 
« r e p u b l ik a n c k ą ! » —  Ludzie niebaczni i nieszlache­
tni , miasto cieszenia się z pozyskania s tronników  
sw ym  za sa d o m , miasto przyciśnięcia ich do piersi 
b ra tn ich  , tych którzy dla służby ojczystej robią ofiarę 
ze swych przekonań , oni ich odpychają  otaczając po­
dejrzeniam i, n ieufnością , oni ich znieważają! Tyle  
Polska m a  ludzi na  wszystkie potrzeby  między odwie­
cznymi swym i re p u b l ik a n a m i , że się może obejść bez 
inonarchystów  !

Zapew ne in teres osobisty pow oduje  ty m i,  którzy 
wyrzekając się swych p rz e k o n a ń ,  stają  pod chorągiew 
nie swoich życzeń; is to tn ie ,  różane łoże ściele się 
p r z e d n im i ,  czekają ich godności i b ogac tw a , żadnej 
pracy, żadnych trudów , żadnego n iebezpieczeństw a; 
wróg już p o k o n an y ,  Polska w olna , dalej więc do
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miejsc, na  k tó rych  ty lko używać sp o k o jn ie .— Nie­
baczni i nieszlachetni, zrażać ludzi chętnych  podej­
rzeniami i zniewagami, wtenczas gdy przeciwnie wszy­
stkich zachęcaćby należało, aby  każdy w sw ym  za­
kresie i podług sw ych zdolności przyłożył rękę do 
dzieła, hoc to nielada dzieło urzędować, służyć w cza­
sach rew o lucy jnych ,  nielada pośw ięcenie , podjęć się 
p rzewodnictwa rodakom w okolicznościach, w k tó rych  
Polska może się znaleść nie zadługo. O ! będźcie spo­
ko jn i ,  takich k tó rym  idzie tylko o zaszczyty i miejsca, 
jeżeli tacy sę między n am i,  nie ujrzycie w dniach t ru ­
dów i niebezpieczeństwa; powyłażę oni gdy się wszyst­
ko skończy, a będę zuchwalszymi w dopom inaniu  się 
nagród od ty c h ,  którzy na nie zasłużyli krwię, t rudem  
i cierpieniami.

P. J. B. Ostrowski ma nieszczęśliwy ta lent rzucania 
kw esty i n a m ię tn y c h , drażnięcych i rozrywajęcych. 
Zle służę spraw ie połęczenia , którzy idę za jego n a ­
tchnieniem. Dzis wprow adzono p roskrybcyę  przeciw 
całej kategoryi osób, ju t ro  zastosuję takowę do osób, 
aż nie zostanę sami z pa tronam i i p rzy jac ió łm i; będzie 
między nimi jednostajność w yobrażeń , lecz będzie to 
jednosta jność  Towa. Demo. lub  Trzeciego M a ja , bę­
dzie to 1 ow arzystw o, nie będzie to Emigracya.

W  sku tek  głosu J. B. O strow skiego , i poparcia ta ­
kowego przez część zoacznę zgromadzonych, bardzo 
wielu przy tom nych oddaliło się, niechcęc brać udziału 
w  naradach  i w w otowaniu z e b ra n ia , z k tórego tole 
rancya i miłość zaczynały być rugowanem i. W  rzeczy 
sam ej, jakaś  niepojęta drażliwość, jakaś  zawziętość 
panu je  wśród zeb rań ;  wielu przynosi ogrom nę dozę 
gniewów, żalów, złości, k tóre w ybucha ją  za każdem 
s łow em ; to istotna choroba. Złę przysługę oddaje tym  
ludziom i sprawie ogolnej ów, kto zamiast ukajania  
podobnych rozdrażnień , jtodsyca je  i u trzymuje.

Przystąpiono do głosowania. Po obliczeniu kar tek  
pokazało się, że wotowało 303, (już mniej o 90 aniżeli 
na dniu l m M arca); większość 152. Gł. Dwernicki 
otrzym ał głosów 232, Tomasz Malinowski gł. 232, 
W ładysław  Dzwon k o w gk i gł. 182. Ci trzej więc ty lko 
zostali obran i p raw nę większościę. Po nich mieli naj­
więcej głosów PP: Hoffman Karol 122 ,  Jakubow ski 
H enryk  1 0 4 ,  W ierciński Ludw ik  9 1 ,  Rogawski Ka­
rol 80. Żaden z tych  czterech nie otrzym awszy wię­
kszości potrzebnej , nowe wotowanie dokom jdetuje  
zadecydow anę liczbę członków do kommissyi.

Przytem w inniśm y zrobić uwagę, iż bardzo wielu 
nie pojmuje bynajmniej jakości i celu wotowania ; 
zamiast daw ania  sw ych głosow tym  tylko k tórzy maję 
podobieństwo być obranym i, daję takow e sw ym  przy­
jaciołom i z n a jo m y m , o k tórych prócz nich n ik t  więcej 
nie m y ś l i ,  ani ich zna. T a k  rozpraszajęc wota, t rudno  
dojść do rezultatu.

ZGROMADZENIE 9s» MARCA.

Dla dokom pletow ania  Kommissyi, Gł. Dwernicki 
zwołał now e posiedzenie na dzień 9 ty Marca. Czynno­
ści rozpoczęto o 2ej. Zebranie  było liczne. Gł. Dwer­
nicki m arsza łk iem , a sys tu jący  m u PP. Tyszkiewicz 
W incen ty  i Rogiński k e rdynand .  Przystępiono nieba­
w em  do wotowania porzędnie i spokojnie. Poseł T y ­
szkiewicz oświadczył, iż ma upoważnienie od Polaków

w Belgii mieszkających do działania w ich imieniu, 
k tórzy zgodzę się i przystanę  na wszystko, co Zakład 
Paryzki zrobi w interesie Em igracyi i Polski.

W otowanie trwało  nie d łu g o , lecz obliczenie głosów 
zawsze przecięga się znacznie; każdy chciał znać w y ­
padek. Po obliczeniu pokazało s i ę , iż n ik t nieotrzymał 
jiotrzebnej większości. Głosy, pomimo uwagi zrobio- 
nej przed wotowaniem przez jednego z obecnych, były 
prawie jak  przedtem rozrzucone.

W otu jących  było 351, większość p rosta  17 6. —  
Najwięcej otrzymali czterej następujący : Hoffman 
Karol 137, Rogiński F erdynand 134, W ierc ińsk i L u ­
dwik 132, Zaleski Bohdan 121.

W idząc niektórzy taki rezultat, wnosili aby powołać 
na tychm ias t do Kommissyi najwięcej mających g ło ­
sow, choc bez większości; ale inni obstawali przy p o ­
trzebie nieodbitej większości wotujęcych i radzili aby 
w niedzielę n a s tęp n ą ,  12go Marca zebrać się nanow ó 
i ostatecznie już rzecz rozstrzygnąć. Po niedługiej dy- 
skussyi, zgromadzenie zdecydowało znaczną większo­
ścię , odłożenie wotowania na  niedzielę.

W  niedzielę więc, każdy kto czuje potrzebę połącze­
nia Emigracyi i ustanowienia jej u rzędu ,  niech p rz y j ­
dzie na  posiedzenie do Szko ły  C entralnej, przy ulicy 
S t-Jacques, lub wota swe na czterech braku jących  
członków nadeszle. Aby un iknąć  podobnego niniej­
szemu w ypadku , aby nie rozrzucać niepotrzebnie i 
szkodliwie głosów, należy wotować na tych za k tórym i 
już się nachyliła opinia, k tórzy  najwięcej z kolei otrzy­
mali kresek  ; innego nie ma środka skończenia rzeczy.

Kommissya po swem u k o ns ty tuow an iu ,  sądzimy iż 
wyda na tychm iast odezwę do Emigracyi wzywając ją  
do połączenia się , porobi potrzebne k rok i  w o b e c  to ­
warzystw uorganizowanych , celem nakłonienia tak o ­
wych do zlania się w jedno  emigracyjne ciało i zajmie 
się wyboi em Komitetu, co przy dzisiejszych okoliczno­
ściach rychło  może nastąpić.

Pod dniem Ci™ b. m. Generał Rybiński wydał ode­
zwę do Towarzyszów B r o n i , wzywając ich do stania 
w szeregach , do n ierozrywania  organizacyi, k tó ra  ma 
istnieć i k tó ra  p rze trw ała  cały czas w ygnania  n iena­
ruszona i cała. Jestto  nowość dla Emigracyi. Przytem 
G enera ł nagania zgromadzania się Polaków w  chęci 
ustanowienia sobie urzędu  świeckiego; zdaje się u trzy ­
m y w a ć ,  iż tylko wojskowa organizacya Emigracyi 
przystoi i jes t  potrzebną. T o  wyświeca k ry tykow an ie  
przez P. J. B. Ostrowskiego na zebraniu  5 b. m. missyą 
organizacyjną Em igracy i ,  ja k ą  Dziennik Narodowy 
naznaczał Kom. Tymczasowej.

U rząd  świecki jest  odrębny od wojskowego, i wszys­
cy byli wojskowi do jego utw orzenia  w pływ ać po ­
winni. Emigracya pow inna  mieć naprzód władzę 
św ieck ą , a za nadejściem wojny, znajdzie sobie wodza, 
lecz niezawodnie nie będzie się cofać w niedotrzym aną 
legalność 1831 r. O jakiej mowi G enera ł  organizacyi 
wojskowej która  m a pozostać n ietykalną  ? czy o tej 
k tórą  on ma w papierach Głównej K w ate ry ?  Lecz od 
ro k u  1 8 3 1  tyle po tern w ojsku  przeszło zmian i zni­
szczenia, ty lu  ono uległo rew olucyom  m oralnym  i 
f izycznym, że o kadrach  z tam tych czasów myśleć
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n ik t nie może. Za nadejściem  w ojny znajdzie każdy I 
bezw ątp ien ia w łaściw e dla się m iejsce w form ujących  
się szeregach , ale niezaw odnie nie tak ie , jak ie  m u 
w pap ierach  sw ych przeznacza Gł. R ybiński.

Próżne usiłow an ia, czas w szystko tw orzy  i niszczy; 
i m iędzy 1831 a 18ń8 je s t tak i p rzedział, tyle w tym  
czasie nastąp iło  ru in ,  że żadna  odezw a, choćby pod­
p isan a  z ty tu łem  Naczelnego Wodza , ani go w yp ełn i, 
an i takow ych  nie podn iesie ; są to pom nik i h isto ry ­
czne, ale nie ak tualność.

Będziemy zapew ne mieć jeszcze zręczność pow róce­
nia do odezwy Gła R ybińskiego i rozebran ia  takow ej 
obszerniej.

Z ak ład y , gm iny i pojedynczy  cz łonkow ie , kótrzy  
nam  nadesłali odezw y sw e do Em igracyi, uw agi i p ro - 
je k ta ,  z żądaniem  ogłoszenia takow ych w D zienniku 
N aro d o w y m , niech raczą przebaczyć , iż chęciofn ich 
nie możem uczynić zadosyć. Nie m am y na to m iejsca; 
p rzy tem  treść tych w szystkich p ism  jes t jed n a  i znajo­
m a : jedność  , zgoda , rozw iązanie tow arzystw , podanie 
sobie bratn iej ręki i t. p . C hw alebne to  są i p iękne ży­
czenia i słowa , na nieszczęście że czynem  nie są po­
parte . Każdy rozum ie jedność  i zgodę przy  sobie , lub 
n a  swój sposób, do ustąp ień  i ofiar ze sw ych uroszczeń 
nie sk łonny , nie rozum iejąc iż ty m  ty lko  sposobem  
może się dojść do pożądanego końca.

WIADOMOŚCI I DONTIF.SIENIA

C ałe  Niemcy w ru ch u  , już  kraje bliższe Renu otrzym ały  
wolności jakich  tylko chciały ; nie wiedzą czego więcej żądać. 
Niemcy szczęśliwe, one zawsze pieczeń swą pieką przy cudzym 
ogniu , bez żadnej pracy i kosz tu ;  tak było  po roku 1830 , po 
rewolucyach f rancuzkie j ,  belgijskiej i polskiej,  toż samo i dziś 
nastąpi.

Niemcy korzystając dla się z rewolucyi f rancuzk ie j , wszędzie 
dają  się słyszeć z chęcią uzbrajania  się przeciw Fraucyi. Strach 
na jazdu ze strony F r a n c y i , miesza im ra d o ść , stoją im ciągle 
przed oczami zabory pierwszej Rzeczypospolitej i Cesarstwa.

Xiążąt wszystkich nadreńskich i m ia s t ,  myśl pierwsza obrony 
przeciw F r a n c y i ; wszakże rozwaga zaczyna przychodzić i oczy 
zaczynają zwracać się w stronę przeciwną, ku Moskwie. Niemcy 
lękają się, aby kraj ich nie został teatrem, na którym  zetrzeć się 
mają dwa wyobrażenia : wolność z despotyzmem ; w takim razie, 
jak się wyraziła  młodzież bawarska w adresie do króla , wolą 
obrócić się przeciw Rossyi.

Wśród ruchu t eg o ,  nagłego jeszcze i zam ieszanego, myśl o 
Polszczę zaczyna przechodzić przez głowy odurzone wypadkami 
we Francyi.  W korrespondencyi z Berlina do G a zety  A u g zb u r  - 
sk ie j, powiedziano pięknie i prawdziwie,  że kwestya przyszłości 
E u ropy  zaczepia się o łańcuch ,  którego jeden koniec w Polszczę, 
a drugi w Sycylii .

Z Polski różne nadchodzą wiadomości : to że Galicya w p o ­
wstaniu ,  a w Poznariskićm wielkie panuje wzburzen ie ;  to znów 
że już  korpus moskiewski 6 0  tysięczny zajął Galicya , a drugi 
pomniejszy ma wkroczyć w Poznańskie , a to w skutek układów 
między Austryą,  P rusam i i Rossyą. Układy te nastąpiły jeszcze 
przed wypadkami we Francy i;  Rossya miała podjąć się u trzy .  
mania  w spokojności całćj starożytnej Polski, zostawując Auslryi 
i P rusom  możność dzia łania  na Włochy i Zachód w razie p o ­
t rzeby .  !

W krotce  dowiemy się ile W lem wszyslkiem jest  prawdy. 
Czego wszakże lękać się w tej chwili  należy, aby w której części 
Polski nie w ybuchło  jakie cząstkowe poruszen ie ;  byłoby to 
nieszczęście, nie grożące bezwątpienia przyszłości narodu, któ­
ry musi odzyskać swą niepodległość, ale wystawiające całe pro-

wineye na niepożyteczne klęski i zniszczenie. Ufajmy wszakże 
roztropności  braci naszych w kra ju ,  iż nic przedwcześnie w ża­
dnej stronie Polski nie przedsięwezną.

—  Na pogrzebie poległych w ostatniej rewolucyi , odbytym 
z wielką okazałością dnia 4  b. m .  , Polacy otrzymali  miejsce 
w orszaku pogrzebowym. Uszykowani w kolumnę w liczbie kil­
kuset , z chorągwiami na ro d o w em i, mając w środku kolumny 
Szkołę-Polską z Batignolles w uniformach , postępowali krokiem 
wolnym od Ś. Magdaleny przez ca łe  Bulwary aż do placu Ba- 
stylii . W d ług im  tym pochodzie który t rw a ł  od godziny 2ej do 
p ó ł  do szóstej , kolumna polska była witana n ieustannemi 
okrzykami : Niech ży je  P olslta! T łu m y  klaskały w ręce, kobiety 
z okien powiewały chustkam i,  lud cisnął się z podaniem Polakom 
bratniej ręki.

Szkoła  Polska w powrocie od kolumny L ip c o w e j , była  od­
prowadzoną przez t łum  lu d u ,  przy śpiewach i okrzykach : Niech  
ży je  Polska !  śm ierć je j  wrogom  /

—  Dnia ('go b. m . PP .  Michelet i Quinet w towarzystwie 
Pana C a rn o t ,  ministra  oświecenia,  otworzyli nanowo prelekcye 
swe w Kollegium Francuzkiem  , które były zabronione pod rzą­
dem przeszłym. Trzy by ło  krzeseł na katedrze, z których jedno ,  
Mickiewicza,  stało p ró ż n e , jako n ieobecnego , będącego teraz 
w Rzymie.  Pan Quinet szczególnie j , w przemówieniu  swem 
uczyni ł  zwrót znaczny do Mickiewicza i do Polski ,  wynurzając 
pe łn e  swe uwielbienie dla naszego wieszcza i objawiając żywe 
nadzieje dla naszej Ojczyzny. Oto zresztą ustęp o Polszczę z g łosu 
jego  który czytamy w Reform ie  z 9 Marca. Pan Quinet wynu­
rzywszy nadzieje swe o Włoszech, wyraża się następnie :

« A gdy wszystko oddycha , wszystko się o d ra d za , Boże wiel- 
« ki ! czyliżby nie miała  nadejść  godzina m iłos ie rdz ia ,  radości 
a i wybawienia dla Chrystusa narodów , dla ludu oddanego na 
a ofiarę , dla lego który jest  częścią nas samych, odłam em  serca 
« naszego, dla Francyi północnej ,  dla Po lsk i?  Byłoby to wątpić 
a o naszem  zwycięztwie. Nie! n i e !  Polska jeszcze nie u m a r ła !  
a Świadczymy przed światem żeśmy ją  napotkali stojącą i żywą 
« pośród naszych barykad , i żeśmy dotknęli się palcem ran 
o tych ukrzyżowanych! Kto wie , do jakiego kresu um ysł  jej 
« najezdników zostanie poruszony tym nowym cudem  ? Ten 
« który potrafił  w kilku godzinach skruszyć groźną potęgę 
« przygniatającą Paryż , potrafi wytrącić oręż z ręku tych, któ- 
« rzy mniemają się niezwyciężonymi uciskając swych braci.  
« Dlaczegóżby jeden ze szczepów słowiańskiego rodu, chciał wy- 
« gubić najstarszy lud z ludów słowiańskich ? Jaka jest tego po­
ci t rzeba  , gdzie ku temu nam ię tności?  Ta rasa ludzi ma więcej 
« ins tynktu ,  więcej uczucia ,  więcej światła  aniżeli sądzą na Za- 
o chodzie. Tam  również bracia zm ęrząsię  w zabijaniu braci.  Ta 
u wojna domowa w krainie słowiańskiej zbliża się do swego 
a k resu .  Dzwon zwołujący na gwałt  w nocy 2 4  L u te g o ,  brzmi 
o w uszach Moskali jak Polaków , a krew naszych braci polała 
ci się za wszystkich, widzieliśmy ją  wznoszącą się do n ieb a ;  
u krew ta czerwieniąca się przed oczami całego chrześciaństwa, 
a wszędzie naucza , w Petersburgu i w Moskwie , w Berlinie, 
ci w Londynie  i w Mcdyolanie , że wojna między braćmi skoń- 
« czona, że nie ma już Kaina do mordowania Abla. »

Bodaj się słowa Pana Quinela  sprawdziły ,  bodaj każdy cie­
miężca uczu ł  sprawiedliwość w sercu , bodaj ludy uciśnione 
odzyskać m ogły  niepodległość swą i wolność bez w ojny ,  bez 
krwi rozlewu. Nie wiemy czy s łuchacze których sala pomieścić 
nie mogła i klórzy zawalali dziedziniec , mieli ufność w spraw­
dzenie się słów profesora, ale wiemy tylko , że za każdem sło­
wem za Polską,  dla P o l sk i , całe zgromadzenie wrzało  ok rzyka­
mi i oklaskami.

Oświadczamy szanownem u Rodakowi W. S. który nadesła ł  do 
Dziennika Narodowego odezwę w kształcie rozprawy składającą 
cię z 24  stronic in folio , z p rożbą  o umieszczenie takowej ezę-  

\ ściami, iż pomimo dobrego ducha który w niej panuje , żądaniu 
autora nie możem uczynić zadosyć.

R e d a k t o r  N a cz e l n y  : J .  F .  K o l o s o w s r i .
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